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              wolnelektury.pl.
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Trak­tat o Ma­ne­ki­nach

Ciąg dal­szy






Na­stęp­ne­go wie­czo­ra oj­ciec pod­jął z od­no­wio­ną swa­dą ciem­ny i za­wi­ły swój te­mat. Li­ne­atu­ra1 je­go zmarsz­czek roz­wi­ja­ła się i za­wi­ja­ła z wy­ra­fi­no­wa­ną chy­tro­ścią. W każ­dej spi­ra­li ukry­ty był po­cisk iro­nii. Ale cza­sa­mi in­spi­ra­cja roz­sze­rza­ła krę­gi je­go zmarsz­czek, któ­re ro­sły ja­kąś ogrom­ną wi­ru­ją­cą gro­zą, ucho­dząc w mil­czą­cych wo­lu­tach2 w głąb no­cy zi­mo­wej. — Fi­gu­ry pa­nop­ti­kum3, mo­je pa­nie — za­czął on — kal­wa­ryj­skie4 pa­ro­die ma­ne­ki­nów, ale na­wet w tej po­sta­ci strzeż­cie się lek­ko je trak­to­wać. Ma­te­ria nie zna żar­tów. Jest ona za­wsze peł­na tra­gicz­nej po­wa­gi. Kto ośmie­la się my­śleć, że moż­na igrać z ma­te­rią, że kształ­to­wać ją moż­na dla żar­tu, że żart nie wra­sta w nią, nie wże­ra się na­tych­miast jak los, jak prze­zna­cze­nie? Czy prze­czu­wa­cie ból, cier­pie­nie głu­che, nie wy­zwo­lo­ne, za­ku­te w ma­te­rię cier­pie­nie tej pa­łu­by5, któ­ra nie wie, cze­mu nią jest, cze­mu mu­si trwać w tej gwał­tem na­rzu­co­nej for­mie, bę­dą­cej pa­ro­dią? Czy poj­mu­je­cie po­tę­gę wy­ra­zu, for­my, po­zo­ru, ty­rań­ską sa­mo­wo­lę, z ja­ką rzu­ca się on na bez­bron­ną kło­dę i opa­no­wu­je, jak wła­sna, ty­rań­ska, pa­no­szą­ca się du­sza? Na­da­je­cie ja­kiejś gło­wie z kła­ków i płót­na wy­raz gnie­wu i po­zo­sta­wia­cie ją z tym gnie­wem, z tą kon­wul­sją, z tym na­pię­ciem raz na za­wsze, za­mknię­cia ze śle­pą zło­ścią, dla któ­rej nie ma od­pły­wu. 

Tłum śmie­je się z tej pa­ro­dii. Płacz­cie, mo­je pa­nie, nad lo­sem wła­snym, wi­dząc nę­dzę ma­te­rii wię­zio­nej, gnę­bio­nej ma­te­rii, któ­ra nie wie, kim jest i po co jest, do­kąd pro­wa­dzi ten gest, któ­ry jej raz na za­wsze nada­no.



Tłum śmie­je się. Czy ro­zu­mie­cie strasz­ny sa­dyzm, upa­ja­ją­ce, de­miur­gicz­ne okru­cień­stwo te­go śmie­chu? Bo prze­cież pła­kać nam, mo­je pa­nie, trze­ba nad lo­sem wła­snym na wi­dok tej nę­dzy ma­te­rii, gwał­co­nej ma­te­rii, na któ­rej do­pusz­czo­no się strasz­ne­go bez­pra­wia. Stąd pły­nie, mo­je pa­nie, strasz­ny smu­tek wszyst­kich bła­zeń­skich go­le­mów, wszyst­kich pa­łub, za­du­ma­nych tra­gicz­nie nad śmiesz­nym swym gry­ma­sem.






Oto jest anar­chi­sta Luc­che­ni6, mor­der­ca ce­sa­rzo­wej Elż­bie­ty7, oto Dra­ga8, de­mo­nicz­na i nie­szczę­śli­wa kró­lo­wa Ser­bii, oto ge­nial­ny mło­dzie­niec, na­dzie­ja i du­ma ro­du, któ­re­go zgu­bił nie­szczę­sny na­łóg ona­nii9. O, iro­nio tych nazw, tych po­zo­rów!




Czy jest w tej pa­łu­bie na­praw­dę coś z kró­lo­wej Dra­gi, jej so­bo­wtór, naj­dal­szy bo­daj cień jej isto­ty? To po­do­bień­stwo, ten po­zór, ta na­zwa uspo­ka­ja nas i nie po­zwa­la nam py­tać, kim jest dla sie­bie sa­me­go ten twór nie­szczę­śli­wy. A jed­nak to mu­si być ktoś, mo­je pa­nie, ktoś ano­ni­mo­wy, ktoś groź­ny, ktoś nie­szczę­śli­wy, ktoś, co nie sły­szał ni­g­dy w swym głu­chym ży­ciu o kró­lo­wej Dra­dze...



Czy sły­sze­li­ście po no­cach strasz­ne wy­cie tych pa­łub woj­sko­wych, za­mknię­tych w bu­dach jar­marcz­nych, ża­ło­sny chór tych ka­dłu­bów z drew­na i por­ce­la­ny, wa­lą­cych pię­ścia­mi w ścia­ny swych wię­zień?



W twa­rzy me­go oj­ca, roz­wi­chrzo­nej gro­zą spraw, któ­re wy­wo­łał z ciem­no­ści, utwo­rzył się wir zmarsz­czek, lej ro­sną­cy w głąb, na któ­re­go dnie go­rza­ło groź­ne oko pro­ro­cze. Bro­da je­go zje­ży­ła się dziw­nie, wiech­cie i pędz­le wło­sów, strze­la­ją­ce z bro­da­wek, z pie­przów, z dziu­rek od no­sa, na­stro­szy­ły się na swych ko­rzon­kach. Tak stał drę­twy, z go­re­ją­cy­mi oczy­ma, drżąc od we­wnętrz­ne­go wzbu­rze­nia, jak au­to­mat, któ­ry za­ciął się i za­trzy­mał na mar­twym punk­cie.





Ade­la wsta­ła z krze­sła i po­pro­si­ła nas o przy­mknię­cie oczu na to, co się za chwi­lę sta­nie. Po­tem po­de­szła do oj­ca i z rę­ko­ma na bio­drach, przy­bie­ra­jąc po­zór pod­kre­ślo­nej sta­now­czo­ści, za­żą­da­ła bar­dzo do­bit­nie...













Pa­nien­ki sie­dzia­ły sztyw­no, ze spusz­czo­ny­mi oczy­ma, w dziw­nej drę­two­ści...










  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. li­ne­atu­ra — układ li­nii. [przypis edytorski]

2. wo­lu­ta — or­na­ment w kształ­cie spi­ra­li lub zwo­ju. [przypis edytorski]

3. pa­nop­ti­kum — ga­bi­net oso­bli­wo­ści, tak­że fi­gur wo­sko­wych. [przypis edytorski]

4. kal­wa­ria — ze­spół ka­pli­czek bę­dą­cych ko­lej­ny­mi sta­cja­mi dro­gi krzy­żo­wej. [przypis edytorski]

5. pa­łu­ba — daw. nie­zgrab­na ku­kieł­ka, tak­że brzyd­ka ko­bie­ta przy­po­mi­na­ją­ca ku­kłę. [przypis edytorski]

6. Lu­igi Lu­che­ni (1873–1910) — wło­ski anar­chi­sta, któ­ry w 1898 ro­ku za­bił au­striac­ką ce­sa­rzo­wą Elż­bie­tę szew­skim szy­dłem; resz­tę ży­cia spę­dził w wię­zie­niu. [przypis edytorski]

7. Elż­bie­ta von Wit­tels­bach (1837–1898) — żo­na ce­sa­rza Fran­cisz­ka Jó­ze­fa I, ce­sa­rzo­wa Au­strii i kró­lo­wa Wę­gier zwa­na Si­si. Z po­wo­du swo­jej uro­dy i wpły­wu, ja­ki mia­ła na po­li­ty­kę mę­ża, sta­ła się bo­ha­ter­ką ma­so­wej wy­obraź­ni. [przypis edytorski]

8. Dra­ga Ma­šin (1864–1903) — kró­lo­wa Ser­bii, żo­na Alek­san­dra Ob­re­no­vi­cia, nie­lu­bia­na przez swo­ich pod­da­nych, zo­sta­ła wraz z mę­żem za­mor­do­wa­na 11 czerw­ca 1903 przez ofi­ce­rów gwar­dii pa­ła­co­wej. [przypis edytorski]

9. ona­nia (daw.) — ona­nizm, ma­stur­ba­cja; mniej wię­cej do po­ło­wy XX wie­ku ob­wi­nia­ny o pro­wa­dze­nie do groź­nych dla zdro­wia kon­se­kwen­cji, od ogól­ne­go osła­bie­nia do śle­po­ty. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/sklepy-cynamonowe-traktat-o-manekinach-ciag-dalszy

      Tekst opracowany na podstawie: Bruno Schulz, Sklepy cynamonowe; Sanatorium Pod Klepsydrą, red. Zofia Smyk, Biblioteka Klasyki, Wydawnictwo Dolnośląskie, Wrocław 1996

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja wykonana przez Fundację Nowoczesna Polska.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Paweł Kozioł, Aneta Rawska.

      Okładka na podstawie: Brockhaus &amp; Efron Encyclopedic Dictionary, Double--M@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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